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t e a t r y

(% N i  e m i e c k i e g  o.)

N o m - York  ma trzy Teatry w ięk szeii jeden po- 
• • aktorowie są czarni. W teatiach gło­

d n ie jszy , gd*w osobne miejsce dla kolorowych,w nych urządzono osobne j ^  domyśiid,

nia tytoniu. O b e c n i Vv łoza ,P • do pu|,liczno-
siadaja na Sa'eryt *T e“  °  ^  na to co się dzieje na

lub gdy Anglik otrzymuje grzm0.
rżenie; wtSwcf as « P « “ ' Ł  zadowolenia.

Teatrze, obok
dzanym  przez n a j z n t * ^ d i w i . k i  zd j,t  
mnie siedział Gentleman, j  zapewne dla
trzewiki i oparł nogi na ‘av^  sied*kiej loży znaj- 
tego, że mu było zagoią  • ip,n mit ieden z nich 
dowala się dama zdiimnui a d a w a ło  się to
p o ta je m n ie  rozm awiał z mą, 5 6 końcUckli-
ob riad . Ztąd ^ ^ S o ^ t a F l u s z  z gło­
w y  Gentleman strąciłpr , j ni„t,y na parterze,
w y. Inny elegant niedbale ' “" g a i c i e  sztuki! bij-

obukawtderdw jako^teYtłaimi, będącą niewinną przy-
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czyną tej zw ady. Mój sąsiad wygodniś zajęty tern 
zdarzeniem , w ło ży ł trzewiki i w yszed ł dia dowie­
dzenia się o wypadku niesnaski.

Dyrektorowie Teatrów nie zbierają tu wielkich m ająt­
ków. lokal drogo opłacają, a mało w idzów uczęszcza. 
Jakże więc D yrektor wychodzi nasw ojel Oto ła ta  bie­
dę jak  może za pomocą mnóstwa processó w. Angażu­
je  aktorów znakomitych, choćby za najw iększe ceny. 
W dniu oznaczonym nie uiszcza się całkowicie, przy­
czynę niedopłaty popierając wyliczeniem uchybień, po­
pełnionych przez nich, przeciw kontraktow i, a tak do­
maganiem się w ynagrodzenia straconych szkód i ko­
rzyści opłaca gazę. Aktor żyje z oklasków, wysoka 
gaża spraAvia wrażenie i pochlebia jego próżności; re­
szta mniej go obchodzi. Kontrakty zaw arte z cudzo­
ziemcami, należą do innej kategoryi. Niedawno w  zi­
mie przybyło  doN ow ego- Yorku  tow arzystw o śpiewa­
ków Włoskich. Dyrektor zezw olił, aby sobie za trzy ­
mali z każdodzicnnego dochodu, to co pozostanie nad 
600 dollarów. Artyści grali przez sześć tygodni i|od­
jechali a v  dalszą drogę, niedostaw szy jednego szelą­
ga. Tow arzystw o skoczków na linie doznało sm utniej­
szego losu; gdyż cała jego garderoba i inne przedmio­
ty , zostały zatrzym ane woberży sposobem zastaw u za 
długi. Lat temu kilka zaproszono IVestrysa  i jego m ał­
żonkę dó Nówego- Y orku ; Dyrektor zobowiązał się za­
płacić im koszta podróży tam i na pow rót, a prócz te­
go jeszcze 10,000 dollarów. Oni zaś zobowiązali się 
przedstawić kilka wieczorów tańcujących w  Nowym  
Y o rku , Filadelfii, Bostonie i kilku innych miastach, 
mianowicie zaw arow ano, aby kilka razy w ystępow a­
li w  N ow ym -Yorku, w  czasie gdy nowo-obrany Prezy­
dent przyjedzie tam z odwiedzinami. Rodzina We- 
strys przybyła szczęśliwie i kilkakrotnie w ystępow a­
ła. Teraz Dyrektor a \ t  Filadelfii zaw arł z temiż arty­
stam i kontrakt na 12 w idow isk; podobne propozycye 
nadeszły od drugiego i trzeciego D yrektora, tak iżn ie - 
niogli odmówić tym  niespodzianym interessom. Tym ­
czasem udał się Prezydent Jackson do Nowego- Yorku, 
W estrys za n im ; ostatni oznajmił Prezydentowi o swo-
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iPr7 nie otr/Armal w e z w a n i a  o d  n ie g o
j e m  p i z y  y  ? p . .  »7 Vd u n t  z n o w n  o d je c h a ł  b e z  w i d z ę -  

" "  w y  v f ' W e . « S  f i  i e ś o r i t ó y .  J l*» m r f y w *  t o n -ma naw et w esu ysa  [ 0 , . , . „ Dyrektor

d o i J a i o t t t j  t u l e m  w y  *  ^  ^  N o w y m  Y o r k u

T  T h v tn o śc i Prezydenta. Lecz czyi można było  
po cza WeStrys sam jeden się przedstawił, bez
w ym aga., aby \Vc l  jaki choregraflczne-

n ic  n ie  p o m o g ło !  Z o s t a ł  s k a -
S °  d ^ f / a n t a c e n i e s z k ó d  z a  n i e d o t r z y m a n i e  p r ś m ie n -  
z a n y  n a  z a p ła c e ń .  s i ę g a  r o z t r o p n o ś ć ,  p u n -

Amery k a ń s k ic h -  
k t u a i n o s c  r b e M tr o n n  v  A m e r y k a n ie .  Dy-

j s i e  i n a n a i o d u t a k  p  8 ’ J , a b y  p o c h le b ia ć

tocb m a j ą  pomoc w  ’ We

ZS+SSĄ&S$£ £ £ £ tiZ

J Ś f i S
» r , * • * * > * “ ? 7 S ; E  w M '  t r y k o t  p r z e ,  
s i ę g a j ą c y c h  m c c  Aa ; a  z a  n i e s t o s o w n o ś ć ,  z a
F r a n c u z k i e  t a n c e r k i ,  uważają z a  o b v o z a i e repu-
„ i ę p z e c z n o t ó .  z a b e c z  o M z  j ą  , r i ( b i ty  n a

a przynajmniej W  ‘"or“ " °t^ 'zm u szon o  panie W c-

&  • « *  damy znown ^ W * ^ " ”k0»tium ,V  tym  L , m z e z  noszenie r rancu**11̂  , ,
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W gronach domowych trzeba ulegać tymże samym 
surowym, nieukształconym i affektowanym przepi­
som przyzwoitości. Nigdy niewolno mężczyznom spot­
kać się z paniami domu, jak  tylko w pokoju bawial­
nym , którego drzwi dla wszystkich stoją otworem, 
i gdzie można być widzianym z ulicy; podobnież i go­
spodyni nie może rozmawiać z mężczyznami choć po- 
deszlemi. Kiedy kto,przychodzi z odwiedzinami, sia­
da aida (garderobianna) obok pani i miesza się do roz­
mowy. Często taż aida ubiera się w  kapelusz i szal 
pani, gdy wychodzi wniedzielę; a kto się chce uwolnić 
od takich poufałości musi przyjąć do gospodarstwa mu­
rzynki, lub inne kolorowe sługi. , t

M a x .  IłubuJlCic*-'

P R Z Y G O D A

(z Dziennika Talia.)

Przedstawiano OtellaRossiniego. Laura grałaDesde- 
monę. Laura była ośmnastoletnia, żyw a, prześliczna 
istota. Jak kruk czarne włosy ocieniały płeć alabastro­
wą; chód i postawę miała Junony. Nie tylko z ról znała 
miłość, znała ją  i rzeczywiście; lecz miłość motylą, co 
ani jednej nie przeżyje zimy. Antonio, pierwszy te­
nor tegoż samego Teatru, ostatnim był przedmiotem 
je j zapałów. Antonio śpiewał Otella z prawdziwie 
afrykańską ognistą namiętnością. Niegdyś gdy go Lau­
ra  kochała, unosiła się nad śpiewem; teraz nie zważa­
ła nawet naniego. Rozmawiała i śmiała się z towarzy­
szkami, gdy on wdrugiin akcie piękny swój duet wraz 
zRodrygiem odśpiewywał. Hrabia D*** posiadł cał­
kiem jej serce i śpiewaka z niego wyrugował. Otello 
płomienne spojrzenia rzucał na siedzącą zak.nKsąm^ 
Desdemonę; kto by im się przypatrzył obojgu, mógłby 
mniemać że ani na chwilę nie opuszczali tego wieczo­
ra przyjętej na siebie roli, on zazdrosnej wściekłości,
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ona niepozornego zaufania. P rzyw ołano  L au rę , aby 
p rzerw ała  zaczęty  pojedynek. G ra je j i śpiew  były  
zachw ycające, unosiła się, publiczność. Prośba do oj­
ca w zru szy ła  serce najzim niejszego z w idzów . T ysią­
ce spojrzeń w  których podziw  i uw ielbienie m alow ały  
się, w lepione były  w  piękną artystkę ; z dw óch ty lko 
oczu błyskało nie podziw ienie , nie m iłość, lecz n iena­
w iść , w y rz u t, w ściek ła rozpacz: z oczu A ntonia, k tó­
ry  nieporuszony stojąc za  ku lisam i, ścigał najm niej­
szy  ruch n iew iernej śpiew aczki. W idok tej czarnej 
tw a rz y  z rozognionem  spojrzeniem , niesłychane w ra ­
żenie czynił n a  L aurze, gdy się przypadkiem  ku jego 
stronie zw racała . Lecz jed en  rzu t oka na  lożę p iękne­
go I lrab i p rzy tłum iłjednakzenatychm iastto  w rażenie,
i p rzeszła  obojętnie p raw ie  obok śp iew aka idąc po 
skończonym  akcie do garderoby. Antonio zgrzy tnął 
zębam i, uśm iechnął się do niej w ściekle i pom ruknąl: 
„ l  on ciebie nic będzie długo posiadał ! — L au ra  udała  
ze słów  tych n ie słyszy , pobiegła u rządzić  sw ój ubiór 
do sypialnej kom naty  w o sta tn im  akcie. Jak iś  chłopiec 
chciał sie z nią w idzieć. M yślała /e to  posłaniec od H ra ­
biego. C htopczyna oddał je j  bilecik i śpieszm e od­
szedł. Śpiew aczka ani spy ta ła  kto go p rzy sy ła , zby t 
b y ła  pew n a , ze to słodki bilecik od kochanka. Oder­
w a ła  pieczątkę: by ła  to bezim ięnna kartk ą  zaw ie ra ją ­
ca następne słow a.

„N ieszczęsna Lauro! Padniesz ofiarą zazdrości. An-
„nio zabije cię do praw dy  w  ostatniój scenie.
„nie na  ten  koniec kaza ł sz ty le t sw ój zaostizyc. y- 
„py ta j sie jeśli chcesz! W aw rzyniec co mu w  tea rze 
„posługuje sam go nosił do szlifierza. O! jakzem ocno
„lituje się n ad  k rw aw ą  tw o ją  śmiercią. _

„P raw d z iw y  przyjaciel,

L au ra  m yśla ła  ze śni. C zy ta ła  i odczy tyw ała. Oczy 
A ntonia , jego słowa:. „ I  on cię nie będzie długo posia­
dać 1 ” w szystko  ją  o p raw dzie p rzekonyw ało , zaczę­
ła  drzeć. W y p y ty w ała  W aw rzyńca -  kaza ł w czoraj 
d la tenora w yszlifow ać ja k  ty lko m ożna najostrzej 
szty let. L aura o mało z przestrachu nie zem dlała.
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Chciała udać chorą,—juz było za późno, zabrzm iała 
orkiestra.

Żaden środek nie pozostał Laurze uniknąć obawia- 
nego aktu, musiała wystąpić na scenę. Piosnkę o w ierz­
bach raczej w ypłakała niźli odśpiewała; gwałtownie 
bijące serce niedozwoiiło je j żadnego tonu zm ocąi pe­
wnością oddać; ale w łaśnie ta nadzw yczajna praw da 
mocnego wzruszenia niew ypow iedziany effekt spra­
w iła. Porwała światło aby udać'się do łóżka; ręka je j 
drżała. N iepewnym krokiem, polecając duszę Bogu 
zbliżyła się dołożą. Wejście Otella takie na niej spra­
w iło wrażenie, jak  zbójeckie gwizdnięcie wlesie na lę­
kliw ym  wędrowcu. A gdy ją  wTyeiągnąt z ło ż a , gdy 
świeżo wyostrzone żelazo zabłysło Avjego prawicy, 
gdy oczy jego śród czarnego oblicza zabójczą żądzą 
zaiskrzaty, już  zaledwie na nogach mogła się u trzy ­
mać. Ostatni duetOtello sa m  p r a w ie  odśpiew ał, umie­
rająca Desdemona zaledwie kilka jękliw ych zmięsza- 
ła  z nim głosów. Gdy ją  silną dłonią póchwycfł, aby 
zawlec na miejsce męczarni, opanowała ją  rozpacz, 
postanowiła cios praw ą ręką odbić. Zawleczona na 
białe łoże, bez zm ysłów na niem leżała; żelazo mignę­
ło nad je j piersiami, rozdzierający krzyk się rozległ, 
nastąpiło uderzenie, krew  łoże zbroczyła — przykla­
sk iw ała  zachwyconą publiczność — kurtyna zapad ta.

Przytomni badaniu W aw rzyńca nie zachowali mil­
czenia; w yrazy  tajemnicze które bilet zaw ierał w  so­
bie, rozeszły się po całym parterze. Uderzające zakoń­
czenie opery, przy którem dotąd nigdy krew  się nie 
zjaw iła , nadawało temu w ypadkow i wielkie do pra­
w dy  podobieństwo. Wielbiciele Laury zaczęli być nie­
spokojni; zamiast zw ykłych przyw ołań , rozchodziło 
się tylko po sali głuche szemranie o zbrodniczym czy­
nie. Chciano wstąpić nascenę, przekonać się o rzeczy­
wistości; chciano jeśli się morderstwo w ykryje, An­
tonia a v  sztuki rozszarpać, lub przynajm niej oddać go 
natychm iast w ręce sprawiedliwości. Zapaleńcy a a *dar­
li się na teatr, pytali o garderobę Laury i licznym tłu­
mem wpadli do niej aa’ nieładzie. Leżał że tam t r u p  Lau-
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ry t N ie ' Laurasiedzialazmęczona,om dla ła , lecz u ś in ić , 
l a i a c a s ^  naso lie : l« ert nią stai ognisty  O ello o w .a -
Z v 3 iiiz ra n io n ą  r ę k ę ,  ty siącem  najsłodszych  w y -  
S w  błagał o p rze b a c ze n ie , żc s z ty le t p rzezn aczo n y  
do podróży  k tó rą  w k ró tce  rn ia i o d b y ć , p iz e z  m ebacz 
n a  om yłkę  do zm yślnego  z a b ó js tw a  u ż y ty m  z o s ta i; 
M zv“ ie ’ a i że n ie  b y łb y  się je j  d o tk n ą ł, gd y b y  m e  n a ­
g l e  r a d l e n i e  rek i s ta to  się p rz y c z y n ą  tego p rzy p a d k u . 
B ilecik b y t z ło ś liw ą  sz tu czk ą  je d n e j ze śp ie w a c z e k , 
f  i l  ; l  au rv  T a k  tk liw y m  b y t ż a l i w spo iczu iosc  
n ," u  ó l u S e i e g o t a k  p o w a b n e , szczere  i p e łne  m ito- 
O te lla ,o l J J ” . / u |0„ a  L a u ra  p o zw o liła  m u s ię
sc i, .z  u spoko jona  iro a c /^  0***zo sta ł zapom nia-
i \ i \  r h i m n  l u a u  ■ j  F . ,

-  Z a w s t y d z e n i  zap a leń cy , je d e n  po d rug im  cicho
w y m k n ę li się  /  gabinetu .

S * U c  &iocj‘toc|ic&uaj'.

(przez  4 .  J a l.)

O dry iu st A k to rem , k tó rem u  co do n isk ie j kom iczno- 
ści n a le ż y  n a z n aczy ć  m ie jsce , zu pe łn ie  odosobn ione 
od ’w sz y s tk ic li  innycl. jego  w sp ó l-to w a rz y sz o w . W y .
s ta w in y so b ie  n a jn ie d o rz e c z n ie jsz e ,n a jz a b a w n ie jsz e ,
n^iśmieszniejsze, n a jb a rd z ie j szalone  i ja k  n a jd z .e c m -
najsm ieszn i j  , ji sobic sa |n0  „ „ p s tw o ,
m ej w eso łe  rzeczy , j  y k tó re ja k  m o ty l b u ja , kleci

“ iw y  n ied o rze -
k ń t e  c U r . ,w o d i ić  lub  rez o n o w ać ; w y s ta w -  

c z n o sc i ,k to r  tiró&nośća k tó re i nic zm ięszaćsob ie  m ieszczań sk ą  p ro zn o sc , j  \
n ie  z d o ła , g t u p o w a t o ś ć  w ie śn ia k a  w c a le jo k a z a ło ś ć ,
n łe tro sk liw o ść  P aryzk icgo  ro b o tn ik a  w je j  n ie w y m u ­
szo n y m  n a iw n y m  k sz ta łc ie , dow c .p n .su i z  w ielk iego  
tłu m u  w c a le j  pe łne j p re tensy i p o s ta w ie ; w y s ta w m y  
sobie to  w sz y s tk o  i dod a jm y  co nam  się  ty  lko podoba, 
a  bodziem y  led w o  w y o b ra ż en ie  m ieli o O dry ,,,.

T o  co sic  „ d a to  P o tte ro w i, „ d a ło  s,ę  ,  O d rem u ; clio- 
ciaż sic z d a w a ło , że to  się  n ikom u m e p o w ie d z ie  O d ry  
p rz e m a w ia  do publiczność z p e w n o sc ią , z p o u la lo sc .ą ;
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żartuje z Siebie sam ego, żartuje z publiczności, a pu­
bliczność śm ieje się z Odrego, z o wego Odry, który n ie-  
ty lko  sieb ie, ale i publiczność w y szy d za . W ieśniacy  
n ie  tak jak  ich u tw orzy ła  sztuka I8go, lub m ałpująca  
ją  sztuka 19go w iek u , ale tak jak  są w rzeczy  w istości, 
zostali przez Odrego na scenę w prow adzeni. Tak naśla­
dow ać, je s t  to tw orzyć. Odry u tw orzy! także żo łn ie ­
rzy , którzy się znają na intrygach i rekrutów  na nogi 
staw iają. Odrj' pozostaje O drym , i rzadko staje się  
osobą, którą przedstaw ia; je s t  to m ałe n ieszczęśc ie , 
ale któż się na nie będzie użalał? Odry nie posiada tej  
próżności, aby się  u w aża ł za praw dziw ego artystę , 
jak  Y ernet, jak  n iegdyś ó w  podziw ien ia  godny Tierce- 
l in , którego teraz w  długim surducie angielskim , z n o ­
sem  okulbacZon3'in ogromnemi okularam i, zp ow ażn ą  
m iną i m ierzonym  chodem , w idujem y przechadzające- * 
go się naulicy de la  P  aiar i w T u iler ie , teraz jeszcze  ści­
s łe  czyniącego spostizezen ia  nad niskicini k lassa mi Spo­
łeczeń stw a , które lak w yborn ie Zgłębia, i które niegdyś  
najlepiej nascenie przedstaw iał. T iercełin  zb yt w cze ­
śnie oddalił się ze Sceny; chociaż bow iem  był Starym, 
m iał przecież jeszcze  całą siłę  m łodzieńcza , w szy stk ie  
w ła d z e  sw ego Umysłu, Ten tak zabaw n y cz ło w iek , 
który cale tow arzystw o  um iał rozw eselać , sam był 
m rukliw ym  i ponurym; nie b y ł przyjacielem  teatru» 
a chociaż lubił sztukę dram atyczną, n ien a w id z ił jed  
koterye. R ozgniew any był na D yrektorów  teatru , któ­
rym  przyniósł szczęście , a k to rzy  pomimo to samego 
ty lko  Potiera ob syp yw ali łaskam i, podczas gdy jego  
szczupłą w ynagradzali pensyjką. Jest on m oże jedy  
nym  aktorem , który nigdy nie m iał beuefisu.

Za teatrem Odryrje s t  zupełnie Zw yczajnym  48 letnim
cz ło w iek iem , ani duży, aiii m ały, trochę o ty ły , chodzi 
w  ciem nej okrąglej peruce, która mu spada na kołnierz, 
i w sp ło w ia ły m  surducie, ży je  w  odosobnieniu, z a ż y ­
w a  potężnie tabakę, je s t  poetą; napisał bardzo dobra 
p ieśń , pod tytu łem : „Figurantka.”, Z aw iera ona tra 
fny  obraz m atek baletniczek Paryzkich.

KONIEC TOMU DRUGIEGO Z ROKU 1838.


